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ROK V. 


Problem południowo - wschodni 


Tunis wyjaśnił, dlacżego Włochy os- 
dygły w zapale popierania granicy polsko. 
węgierskiej. Popieranie ze strony Niemiec 
włoskich pretensji terytorialnych pod a- 
dresem Francji spowodowało, że Włochy 
ostatecznie przechyliły się na stronę nie- 
miecką a nie na stronę polsko-węgierską. 
Ale to na marginesie, 

Zagadnienie Rusi Przykarpackiej nie- 
tylka dlatego 
znaczenia, 


nabiera tak szczególnego 
że od jego rozwiązania zależy 
wspólna granica polsko-węgierska, oraz 
że Ruś Przykarpacka leży na szlaku nie- 
mieckiego marszu na Rosję, ale również 


dlatego, że stanowi ona fragment proble- 


mu ukraińskiego. Ten zaś problem ukra 
iński z dniem każdym staje się caraz waż- 
niejszy. Zagadnienie ukraińskie dojrzewa 

z niebywałą szybkością do rozwiązania 
ponad wszelkie rachuby polityków i pu- 
blicystów. 
icją, Państwem w kwestii ukraińsi 


obdarzonych najczulszą intu- 


j naj 
bardziej zainteresowanym jest niewątpli 
wie Polska, Tymczasem biorąc pod uwagę 
obecną 


sytuację wewnętrzną w Pol 


naszą dotychczasową politykę, a 


właści- 
wie brak polityki wobec kresów południo- 
wo-wschodnich, oraz dużą obojętność o- 
gółu społeczeństwa wobec problemu ukra- 


ińskiego, obawiać się należy, że zagadnie- 


nie to może zastać Polskę nieprzygotowa. 
ną już nie tylko do rozwiązania tego pro- 
blemu, ale nawet do właściwego udziału 
w jego rozwiązywaniu, 

Wobec tego, że zbyt wiele rzeczy wró: 
ży rychłe zaistnienie tego problemu na 
porządku polityki europejskiej, 
zwrócić uwagę na czynniki, 


warto 
które przys- | 
pieszą rozwiązanie zagadnienia ukaińskie- 
go. 
systematyką i konsekwencją przygotowni 


Czynnikiem, który z podziwu godną 


je się do rozwiązania kwestii ukraińskiej, 
jako ściśle związany z problemem rozbi- 
cia Rosji, są Niemcy. Plany niemieckie 
w sprawie ukraińskiej | nadzieje, jakie U- 
kraińcy łączą z tymi planami (zwłaszcza 
w granicach naszego państwa), zostały wy 
czerpująco oświetlone zarówno w prasie 
jak literaturze politycznej młodego poko- 
lenia narodowego, bo jedynie w tej spra- 
wie i literaturze można doszukać się jas- 


no skrystalizowanej koncepcji odnośnie do 


sprawy ukraińskiej, Przy tej sposobności 
przypominamy jedynie, że cała polityka 


ekonomiczna Niemiec dzisiejszych w Eu- 


ropie środkowej i bałkańskiej i stanowis- 
Rusi 
Świadczy o lym, że Niemcy nie chcą wy- 


ko Berlina w sprawie wymownie 
puścić z ręki ani jednego alutu, który przy 
bliża ich da Dniepru i Morza Czarnego 
Dążenie da 
środkowo-europejskich, 


Niemiec pokrycia krajów 
leżących na linii 


marszu Niemiec na wschód, siecią auto- 


strad, oraz dążenie do rozbudowy na wiel- 


ką skalę komunikaji wodnej to nietylko 
chęć skrócenia przestrzeni, dzielącej Niem 
cy od Morza Czarnego i stworzenia zupeł- 
nie nowego szlaku handlowego, ale przy- 


najmniej w równym stopniu wysiłki w 
kierunku gospodarczego a potem politycz 
nego uzależnienia Europy środkowej i bał- 
kańskiej od Rzeszy. W dalszej zaś konse- 
kwencji — to zabiegi w celu okrążenia 
Polski i paraliżowania samedzielnej poli- 
tyki państwa polskiego w tej części Eu- 
ropy. 
Obok 
czynniki, które mogą wyłonić niepodległą 
Ukrainę. 


szym rzędzie wojna rosyjsko-japońska i re 


Niemiec istnieją jeszcze inne 


Czynnikami tymi, to w pierw- 
wolucja w Rosji. Gigantyczne przedsię 
wzięcia polityki i wojskowości japońskiej 
w Azji, których zakończeniem będzie pod- 
bój Chin przez 


Japonię, dziś nie ulegający 


już żadnej wątpliwości, zdecydują w naj 


bliższym czasie nie tylko o wojn 


rosyj 


sko-japońskiej ale prawdopodobnie rów- 
nież o losach Rosji Sowieckiej. Jest rze- 


czą pewną, że po uporaniu się z Chinami 


Wodejmie Japonia bezzwłocznie przygoto- 


wania do wojny z Rosją, której celem bę- 
dzie mie tylko zniszczenie komunizmu ro- 
syjskiego ale również złamanie ekspansji 
gosyjskiej w Azji. Na przestrzeni zatem 
najbliższego okresu czasu należy przewi 
dywać wybuch nowej wielkiej wojny n 


wschodzie, której konsekwencją może być 


nowa rewolucja w Rosji i rozpadnięcie się 
Rosji na kilka a nawet kilkanaście mni 


szych państw narodowych. W naszkicowa 
nym przebiegu wypadków mogą zaj 
wne przesunięcia, Tendencje odśrodkowe 


ść pe- 


w Rosji mogą wprzedzić wojnę japońsko- 
rczyjska, a wtedy Japonia będzie zmu- 


dzona przyśpieszyć działania wojenne 


przeciw Rosji. Bez względu jednak na to, 


jaki będzie przebieg wydarzeń na wscho 


dzie, istotnym jest fakt, że ostatecznym 


= 
'stery lata pracy mamy poza sobą. | że na bilans ogólny jeszcze za wcześ 
Oglądaj się poza siebie, wpatrując | nie. Bo oto wchodzimy dopiero w 


ła 


się w ten przebyty 
wiedzieć z dumą t è eadowoleniem, 
iych lat mie zmarnowaliśmy, Hee, 
które „Kuźnicu* od początku z pełną, 
konsekwencją głosiła, wyznaje już 
d więk odłam społeczeństwa, 
Roczniki pisma, wykażą, iż dobrze 
przystużyliśmy się ideologii narodo- 
wej — przez pogłębiame wielu jej 
problemów i zagadnień, przez propa- 
gowanie na łamach „IKużnicy* tych 
którym ideologia 
nadaje czególne znacz 
tylko jednak pismo było 
j wiary i naszych na- 
walki t maszych poc 
twenłne wyznawanie pr 
yramu  walezącego doprowadziła do 
nadama naszej pracy form orgamaza= 
yjnych Z tą chwilą rozpoczęła się 
robota w terenie, wymagająci me 
zmiernych zasobów energii, bo teren 
był i jest trudny. Niezależnie od ro- 


, możemy po= 


iż 


wskazań i tych tez, 
narodown 


Nie 


baty politycznej wmiebiśmy nadać 
żywe tętno życiu kulturalno-literac- 
kiemu na Slasku,  Wytworzyliśmy 
środowisko literacko - artystyczne, 
pelne inicjatywy, zaczęliśmy wyda- 
wać bibliotekę poetycką, zorganizowa- 


liśmy cały wieczorów literdc- 
kich, 

Wyniki naszych prac? Proszę zro- 
bić przegląd placówek Ruchu Naro- 
dowo-Radykalnego na Śląsk it, zwró- 
cić uwagę ma wszelkie przejawy ieh 
dziułalności, proszę przejrzeć plik 
wycinków z prasy polskiej i Rar 
cznej, zawierających tak przedr u 
„Kuźnicy“ jak ìi artykuły i notatki o 
jej działalno: 

Pisząc to ws 


ereg 


stko wiemy dobrze 


| wszy 


| zdolną przewrócić wszystko, co stanie 


piąty rok pracy a na progu tego raku 
nie czekają mas wieńce różane ani 
bramy triumfalme lecz ta sama searn 
a, którą przeorać 
onych idei mamy 


w myśl miewarusz 
stalową wolę, 

Do tych, którzy prayną wespół 
nami rzeczy wielkich a nowych w Pol: 
którey rozumieją istotne potrzeby 
narodu i państwa, zwracamy się na 
qtku nowego roku pracy. Legi- 
tymujemy się nie tym, cośmy dotych 
cens dokonali, bo to nie stanowi dla 
nas powodu do za ytów, lece tym, 


ECC 


po! 


co w nas obecnie tkwi A tkwi w 
nas nieugarnięeta wiara, rumieniq się 
w nas zorze Wiellsiej Polski, 
wizje, a mabierają w mask 


wielkie zamierzenia. 

Te zamierzenia, które uparcie glo- 
simy, muszą znaleść życzliwą atmo- 
sferę. O tę atmosferę prosimy, Be- 
dzie to ogromny pomoc; i wzbudzi 
ona w mas wiarę, iż nie ma w Polsce 


ludz ych. 


Walczymy z trudnościami uszela 
kiego rodzaju. Mimo to, być może 
wkrótce, przeksetalermy pismo na ty- 
yodni ke Wydamy z siebie u 
Ale ji jest nas za malo. 
kumy dużo ludzi godzący 
mi ale mało odważnych. Żyć 
im tej pewnej dozy odway 
m może wtedy nasza pracu popłynie 
już korytem szerokim, fulą ogromną, 


Spoiy- 
Się z na- 


na drodze, Na drodze do Polski 
Wielkiej Narodowej, po której to AO 
dze jako pismo piąty już rok 
namy kroczyć. 


rozklad 
Ukrainy, 


tendencje 


wynikiem tych procesów bedzie 


Rosji i powstanie niepodległej 


Ustawicznie bowiem rosnące 


strajkowe, sabołażowe i cdśrodkowe, z 
którymi tyle kłopotu ma rząd centralny, 


da 


ię nie dwuznacznie wskazywać na 
to, że nastroje jakie tworzą się nad Dnie- 


mają nietylko podłoże socjalno- 


grsrodarcze, ale równiez wybitnie podło- 


prem, 


że polityczne. 


Z punktu widzenia Polski jest rzeczą 
zasadniczą, jaką rolę odegra Polska w po- 
litycznym ukształtowaniu dorzecza Dźwi 
óż w związku z tym wy 
łania się zasadnicze pytanie, czy Polska 
dz 


ny i Dniepru, C 


jejsza, Polska nie posiada!ąca ambi 
imperialnych, Polska, która nie potrafiła 


rteulizcwać granicy polsko - węgierskiej, 


która musi się przerzucać z dnia na dzi 


od jednego partnera do drugiego o tak 
to 


sprzecznych 


robia 


światopoglądach, a musi 


jako konieczność, 


wypływa 
imperialnej, na daleką melę zakr 


lityki zagranicznej, której znów nie może 
stworzyć nawet najbardziej genialny mi- 
nister państwa, wewnętrznie słabego i 
skłóconego, gospodarczo i kulturalnie za- 


niedbanego — 


y w tych warunkach Pol- 
ska może być zdolna do prowadzenia w 
wielkim stylu polityki wschodniej? Oczy 
Pal- 
ska nie jest zdolna do prowadzenia wiel- 
kiej 
lo trzeba z tego przykrego faktu wyciag- 
naé jeden zasadniczy wniosek, mianowi- 


e, że nie, Skoro zatem dzisiej 


samodzielnej polityki ma wschodzie, 


cie, że dzisiejsza Polska w najbliższym o- 
kresie czasu nie jest zainteresowana w 
rozbiciu Rosji, a więc w zmianie stosua 
ków gecpolitycznych nad Dźwiną i Dnie- 
prem. Przedwczesne bowiem zmiany w lej 
części Europy mogłyby się stać bardzo 
niebezpieczne dla południowa wschodniej 
części Polski. Zmiany zaś, jakie dokonuią 
się w przyszłości za wschodnią granicą 
Polski, muszą edpowiadać trzem podsta- 
wowym warunkom: 1) nie mogą spowodo- 
wać absolutnie oderwania ani jednej pie- 
dzi ziemi od Polski (na rzecz Ukrainy czy 
Białorusi]; 2) prowodząc do rozbicia Rosji 
na państwa narodowe, muszą dać w wyni- 
ku zlamanie tego wielkiego ramienia, jakie 
dziś naciska na Polskę w postaci wielkiej 
Rosji; 3] muszą wreszcie stworzyć warun- 
ki zarówno dla gospodarczej i kulturalnej 
jak równiez politycznej ekspansji Polski 
ma wschodzie. Zmiany, które odpowiada- 
łyby tym podstawowym warunkom, moga 
się dokonać jedynie przy wybitnym współ- 
udziale Polski, do którego może być zdol- 
na jedynie Polska przyszła, Polska impe- 
rialna, to znaczy Polska Narodowa. 

%* 
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„KUŻNICA* 


PAWEŁ MUSIOŁ. 


= Stabilizacja impasu 


My, Polacy, lubimy żyć złudzenia- 


mi i brać pozory za istotę rzeczy. 
Mielismy wspaniałą sposobność ob- 

wować to zjawiska po ostatnich 
wyborach parlamentarnych i samo- 
rządowych, jako że wystąpiło ze 
szczególną jaskrawością. Po szó- 


stym listopada dęły z całych sil 
wszystkie pisma ozonowe i proozono- 
we w róg zwycięstwa, opozycja we- 
dług tej prasy leżała już na obu ło- 
patkach i ledwa zipiała, słowem na- 
ród zjednoczył się w swej ogromnej 
większości w Ozonie „ponad sztaba- 
mi partyjnymi*. Nie chciano upar- 
cie widzieć przyczyn znacznej frek- 
wencji przy wyborach parlamentar- 
nych: 1) że do borów nie stanęły 
inne ugrupowania; 2) że użyto tyle 
subtelnych 1 niesubtelnych srodków, 
ie, chcąc nie chcąc, musial pójść oby- 
watel do urny. 

Pymezasem przyspły wybory sa- 
morządowe i zadały cios tej całej 
tromtradacji ozonowej. 


Okazało się, 
że wyborca, który w dniu 6 listopada 
musiał głosować względnie nie miał 
na kogo innego głosować, jak tylko na 
kandydatów ozonowych, dał w dniu 
18 grudnia swój głos partiom opozy 
cyjnym. — Czy ta lekcja poglądowa 
wpłynęła na urealnienie opinii? Czy 
niepoprawnych fabrykantów złudzeń 
ściągnęła nu ziemię? Gdzież tam! 
Tyle jeszcze, że i druga strona po- 
częła na gwałt tworzyć fikcję. 
A więc prasa ozonowa 
wmówić społeczeństwu, iż 
samorządowe nie odzwierciedlnją na 
strojów politycznych w kraju, bo 
wyraz polityczny znalazły one w wy- 


usituje 
wybory 


borach parlamentarnych i t. p. Oczy 
cie, nikt temu nie wierzy, nawet 
sami redaktorzy tych pism. Nato- 
st prasa opozycć ckrzylenęła 


vbory samorządowe jako drnzgocącą 
klęskę Ozonu a walne zwycięstwo to 
Stronnictwa Naredowego to P. P. 
S-w. Naturalnie, samopoczucie tych 
parti. nieszczególne po 6 listopada, 
niebywale wzrosło po 18 grudnia. 
Odzyły jak na wiosnę po bujnym 
deszczu zwiotezułe nieco w ostatnich 
miesiącach monopoliczne ambicje tych 
dwu partii: że monopol na nacjonn 
lizm ma Stronnictwo Narodewe, na 
sprawiedliwość społeczną i demokra 


cję — P. P. N. 

Jak jest w rzeczywistości? Klę 
skę poniosło Stronnictwo Pracy. Nie 
ma bowiem konjunktury na letnie, 
środkowe twory. Rozwinły rów 


nież złudzenia co do dynumiazności 
i wpływów Ozżonu. Ale w gruncie 
rzeczy nikt me wysunął się zde 
wanie naprzód. Najlepiej sytu 
po wyborach samorządowych nehwy 


ea satyra: „wszyscy wygrali, n 
nie przegmić, Taka nierozegrana 
bitwa. Wiemy, że to nie stwarza no- 


wej sytuacji, a natomiast konserwuje 
stan dotychczasowy, A przecież eho- 
dzi o likwidację obecnej sytuacji poli- 
tycznej, bo wszyscy uważają ją za 
anormalną. Tymezusem ostatnie wy- 
pory, jeśli reżim nie pójdzie na śmia* 
łe pociągnięcia, raczej utrwalą ten 
anormulny stan. A jednej bowiem 
strony Ozon 1 ozonowy parlament, 
jąc przed sobą perspektywę prze” 
grama, nie będzie się spieszył z nową 
ordynacją wyhcrczą lub tak ją zmaj- 
struje, že znów nie hędzie „„, odzwier- 
o nkładu sił po- 


ciedlać 120 k 

lityeznyeh“, z drugiej — partie opo- 
zycyjne jak Stron, Narodowe, Ludo- 
wei P ze mocniej ckopią 
się ni pjnych stanowi- 


masy“. Z 
nie jest w naszych warunkach niczym 
innym jak tylko impasem. Zanosi 
się na stabihzację tego impasu. 

Nie rozerwie się tej dławiącej 
obręczy na żywym organizmie naro- 
du półśradkami, kontaktami, siuch- 


tami, klujstrowaniem, słowem całą tą | 
arsatzową polityką i ersatzowym i 
ruchem konsolidacyjnym. Nie wie- | 
my, czy miarodajne czynniki mogą się | 
zdobyć na męskie, odważne decyzje | 
| 
I 
| 


polityczne, by skończyć z tym bezwła- 
dem, wiemy natomiast, że w Polsce 
budzi się żywiołowa tęsknota ża no- 
wym twórczym ruchem politycznym, 
coby miał tę siłę fatalną prze ni- 
cania |rzeczywistosci. — Świadomość 
tworzena dyniunieznego jednego o- 
bazu narodowego dojrzewa na całej | 


| swojej grupy czy koterii. 


przestrzeni tego wachlarza grup i or- 
ganizacji, jakim jest najszerzej poję 
ty lobóz nuredowły. Krótko: jedno- 
rodne ideowo grupy i ruchy muszą 
znależć się w jednym szeregu. Chcą 
teyu wszyscy z wyjątkiem tych, którzy 
na świat patrzą albo tylko przez pry- 
zmat własnych interesów albo 
Ci jednak 
nie moye zahamować tego pędu. 


R. N. R. musi ulotnić ten proces 
jednoczenia się obozu narodowego. 


ar « - m r 


Problem żydowski nabiera. ostro 
już nie z roku na rok, ale popro- 
stu z tygodnia na tydzień i to nie 
tylko w Polsce. Do wyjaśnieni 
tuacji walnie przyczyniła s st; 
fala żydowskich uchodźców z Nio- 
met, która napłynęła do tak zwanych 
państw demokratycznych Zachodu. 
Jeszcze do niedawna zarówno spo- 
łocezństwo, jak i politycy tych kra- 
jów umieli zdobyć się tylko na ostre 
słowa protestów i potępienia w sto- 


sunku do objawów „zoologicznego 
antysemityzmu“ w Polsce, na We 
grzech, w Rumunii, a ostatnio w 


Niemczech i w Italii. Zdawało się, 
że społeczeństwo państw demokraty- 
cznych składa się z ucieleśnionych ue 
niołów, którym wszelkie objawy ra- 


sowej nienawi: 1 będą zawsze 
wstrętne. 
Al teraz, gdy trzeba tam jakoś 


kilkadziesiąt tysiecy me 
ydów mężowie stanu Fran 
kiej Brytanii i Stanów Zje 
ją publicznie głos, 
, ża jost to niemożlie 
wr. Don wywoła wzrost nastrojów 
antysemickich i przyczym się do za- 
kłócenia społecznego spokoju! 
Więc gdy w Polsce, posiadającej 


ulokować 
mieckich 
cji, Wiel 
dnoczonych zabie 
nby oświadez 


10,37% żydów, luh na Wegrzorl 
gdzie żydów jest 5,11% szerzy się 
antysemityzm, to anglikańscy pusto: 
rzy i francuscy renti-r ją pa 


wo miotuć gromy potępie 
tam przybędzie kilkadziesiąt 
żydów, skutkiem czego procent A 
dzenia wzrośnie tam z 0,80% (Anglia) 
lub z 0,48% do 1 procentu, to już od 
razu dojdzie do pogromów? 
Obłuda aż w oczy hije 
Okazuje się bowiem, ź ewan- 
gieliczni barankowie sami ią poten 
jonalnymi antysemitam, że nie prze” | 
czą jakoby drobny nawet wzrost 
y żydów miał doprowadzić 
antysemityzmu dynamicznego, © 
mm tedy dziwią się, że tam, gdzie ży- 
dów jest dużo, jest i antysemityam? 
Nie chodzi jednak o pomik i 
A O- 


le jeśli | 
ty q 


ci 


| dze prosty 


šú żydowskiej skóry dba 
szą uświadomić sobie konieczność 
odżydzenia tych krajów, gdzie żydów 
jest najwięcej. 

Tereny emigracyjne dla polskiego 
żydostwa muszą się znaleźć — leży 
to przede wszystkim w 1nteres:e sa- 
mych żydów. Czy to hędzie Mad 
gaskar, czy Gujana, miasta Wielkiej 


Brytanii czy miasta Francji to 
już sprawa żydów. Nam jest tu zu 
pełnie obojętne. 

Ważne jest co innego — oto 
dotąd o terenach dla żydostwa 
Polski dotychczas się jeszeze pow 
nie nie mówi. Oświadezenia mini 
stra Bocka | profesora Komazrniel 
go zostały bez echa, Natomi dy 
kutuje się coraz poważni»; kwestię 
v'okowania żydów z Niemc' 

x zemu? 

Przecie w Niemczech jast ohe 
zaledwie około pół miliona żydów, 
co stanowi niespełna jeden procent 
ogółu ludności, podczas gdy w Polsce 
żydów jest osiem razy więcej i stano- 
wią tu oni 10% zaludnienia: 


ja 


nia 


Czemu więc palącą kwestią jesi 
sprawa żydów z Niemiec, a nie żydów 
z Polski? 

Ano, bo się w Niemezech ziọmia 


pod nogami żydów z la palić! 

W polityce takty należy oceniać 
realme i trzeba umioć wyprowadzać 
z tych faktów praktyczne wnioski, 
W danym wypadku wniosek jest bar- 
jeśli chcemy, aby spra 
wę terenów emigracyjnych dla pol- 
ydostwa traktowano pow. 
nio, trzeba zamechać słów, u prz 
Gdy i w Polsce dach się 
kimi głowami zachwieje. 
najdą. 
żydzi z Polski mogą być e- 
pojutrze będą uchodź* 


skiego 


do ezynów. 
nadl 


żydow 


Bo takie jest niezlomne prawo 
życia gdzie są żydzi musi być i 
antysemityzm, a gdzie jest antysemi- 
tyzm, tam wcześniej czy później musi 
dojść do praktycznego rózwiazumia 
kwesti żydowskiej w tej czy innej 
formie, Forma ta zależy od wszech- 
światowego żydostwa, które ma do- 
syć wpływów, aby  zaopiekow: 
swymi współwy 
zabrać ich zaw. 


Konieczność przyłączenia Zaolzia do Dyrekcji Kolei 
w Katowicach 


Jest jeden dział administracji państwo- 
wej, co do którego jeszcze pa 20 latach 
niepodległości nie nastąpiła umifikac'a 
Śląska Górngo ze Śląskiem Cieszyńskim, 
mianowicie dział administraci kolejowej 
Dopóki od Dyrekcji Kolei w Katowicach 
były odłączone jedynie dwa powiaty Wo- 
jewództwa Śląskiego, sprawa nie miała 
większego znaczenia i nie kryła poważniej 
szego miebezpieczeństwa. Obecnie jednak 
po przyłączeniu Zaolzia do Polski z nie- 
zmiernie ważnym ośrodkiem przemysłu 


górniczo-hulniczego, rzecz nabiera szcze- 


gólnej wagi. 


Mimo, że od objęcia przez Polskę Za- 
olzia zaczął się już trzeci missiąc, istnieją | 
na kolejach zaolziańskich niedomagania, 
które nabierają cech trwałości. Pamijaiąc 
zaznaczający się brak porządku i czystoś- 
ci zwłaszcza na dworcach kolejowych o- 
raz nieuregulowamie do tej pory kwesti 
personalnych łącznie ze sprawą wypłaty 
zarobków pracowniczych, jako zasadnicze | 
i rażące niedomaganie rzuca się w oczy 
prawie stałe spóźnienie się pociągów na 
Zaolziu 1 to nawet pociągów miejscowych 


Znając krakowską Dyrekcję Kolei z niesu- 


m'ennego urzędowania, wątpić należy, , 


Wszystkim czytelnikom 
i przyjaciołom naszego 
pisma oraz członkom 


i sympatykom Ruchu Na- 
rodowo - Radykalnego 
składamy 


życzenia noworoczne 


Echa Zjazdu Delegatów 


Dzielnicowy Ziazd Delegatów R.N.R. 
wysunął cały szereg odnośnie 
spraw i zagadnień aktualnych, Zawarł w 
nich swoją niewzruszoną wolę takiego u- 


rezolucji 


kształtowania rzeczywistości polskiej, któ- 
re by przybliżyło wizję polskiej wielkości. 
Qdnetowujemy teraz z satysfakcją fakt 
przedrukowania naszych tez prawie w ca- 
łości przez warszawskie „Jutro Pracy" 
Oznacza to zgodność poglądów na najis- 
tolniejsze sprawy polskie. 


Komunikaty Redakcji 


Ostatni numer „Kużnicy” otrzymał złą 
numerację oraz datę. Zamiast numer 23 
ma byé nr 24, zamiast 1—15 grudnia ma 
być 15—31 grudnia, Powstało ta skutkiem 
niedopatrzenia Drukarni, Bardzo z tego 
powadu Szanownych Czytelników prze- 
praszamy. 

- 

Do następnego numeru „Kuźnicy“ do- 
lączamy spis rzeczy dla dwóch roczników 
.Kużnicy”, z lat 1937 i 1938. 


ZE ŚLĄSKIEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ, 


Śląska Szkoła Muzyczna w Katawicach 


az filia w Tarnowskich Górach, pod dy- 
rekcją prot. Stefana Ślązaka, zawiadamia, 
począwszy od dria 2 stycznia 1989 r. 


przyjmować będzie zapisy kandydatów do 
studiów muzycznych ha II, półrocze szkolne. 

Bliższych informacji udzielają sekreta- 
raty obu szkół, w Katowicach przy ul, Szo- 
pena 16, w Tarn. Górach przy ul. Zamkowej 


3 lub telefonicznie pod Nr. 301-36. 


PTO TYROL 
czy w opisanym stanie rzeczy nastąpi po- 
prawa. Wątpić też poważnie należy, czy 
będzie ona zdolna do sprawnego i właści. 
wego obsłużenia gospodarczych interesów 
Żaolzia. Dotychczasowe 
wskazują na to. Przy tym wszystkim trze- 


obserwacje nie 


ka mieć na uwadze, że Śląsk Zaolziański 
przyzwyczajony był do bardzo sprawnego 
funkcjonowania kolei czeskich, Poważniej- 
sze obniżenie poziomu w tym względzie 
wpływa bardzo ujemnie na nastroje ludno- 
ści, a zwłaszcza samych kolejarzy, których 
znaczny procent (jako Polacy) przeszedł 
do polskiej służby kolejowej. Gdzie jak 
gdzie, ale na Zaolziu trzeba przecież utrzy 
mać na wysokim poziomie prestiż państwa 
polskiego, 

Na usunięcie wspomnianych niedoma- 
gań jest tylko jedna rada: bezzwłoczne 
przyłączenie tej części województwa śląs- 
kiego do katowickiej Dyrekcji Kolei, któ- 
ra obok Poznania i Pomorza jest najspraw 
niej funkcjonującym okręgiem kolejowym 
w Polsce, mającym odpowiednie przygoło. 
wanie do obsługiwania odcinka przemy- 
słowego, O tym zresztą, że Dyrekcja kra- 
kowska nie była w stanie należycie ob- 
Pankey świadczy 


sadzić ważniejszych 


również delegowanie znacznej ilości ka- 


| lejarzy z dyrekcji zachodnich, na bardziej 


odpowiedzialne stanowiska na kolejach 
zaolziańskich. 


A, Gancarczyk 
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KUŻNICA 


Eryk Skowron, 


My, Ślązacy, jesteśmy typem ludzi spo- 
wartościowym. Takich ludzi w 
Dzi- 
siaj jest ich raczej za mało. Ale — mówiąc 


łecznie 
Pcisce nigdy nie moze być za dużo.. 


po naszemu — mamy dwa „felery". 


Czego dzsiaj w Polsce najbardziej bra- 
kuje, to porządnych ludzi. Na podłożu od- 
czuwania tego braku rodzi się lak pow- 
szechne wołanie o odrodzenie moralne. 
Z rozmów na iemat tego odrodzenia mo- 
ralnego wywnioskowałem, że jest ono na - 
przeróżniej rozumiane u tych, co ten ter- 
min wogóle rozumieją, a najczęściej zaś 
jest to zwrot z małpią miną powtarzany i 
zupełnie nie zrozumiany. U większości tych 
ostatnich jest to frazes, pusly dźwięk, któ- 
ry przez swoją nieokreśloność ma namać- 
cić ich wywody dostojeństwem wielki 


rozumu politycznego. 


Otóż, bez obrazy dla „warszawskich 
dzieci”, nigdzie niema lepszego lerenu dla 
zrozumienia podstaw potrzeby tego „odra- 
dzenia moralnego" į treści, jaką winno ta 


pojęcie oznaczać, jak iu w Warszawie. 
Chciałoby się nawet powiedźieć, że chodzi 
lu o odrodzenie przede wszystkim War- 


szawy, 


Nigdzie chyba na świecie niema tylu 
ludzi, co nie sieją, ani urzą, a kcszą i je- 
dzą, jak tu w naszej stolicy. Gadaią dnia- 
mi i nocami, biegają z konferencji na kon 
ferencję, zawsze z tajemniczymi minami, 
nic nie robią i jakoś żyją, Począkowo te- 
go żaden nowicjusz na bruku warszawskim 
nie pojmuje, a gdy ziozumiał, to albo już 
ptzepadł z kretesem w tym błolku, alho 
doszedł do przekcnania, że to odrodzenie 


z łona tej Warszawy nio nadeidzie. 


Zapytajcie się: z czego w takim razie 
ci ludzie żyją? Pomijając tych, co sprzeda- 
ią naiwnym przybyszom z prowincji, 
lumny Zygmunta. tramwaje, 


ko- 
ryby ze sta- 
wu belwederskiego lub most Poniatows- 
kiegc, czyli ludzi którzy faktycznie 


z przestępstwa, trzeba powiedzieć, 2 


Gl, 


których cały czas mam tu na myśli, żyj 
ze „zbawienia Ojczyzny”. Jak im to id 
naogół widać. Nie chcę się tu pogrążać w 
odmęty tych perfidnie  wyralinowanych 
gier i gierek, rozgrywek, klajstrowań. Nie 
a to bowiem tu chodzi. Chcę tylko zwró- 
cić uwagę na zasadnicze braki tego zba 
wiama i jakie wynikają z tego 


wnioski 


dla Was, w pacie czoła zdala od Warsza- | 


wy pracujących na swój chleb i pożytek 
narodu. 


Najbardziej brakuje tu rzetelności, tej 
codziennej sumienności w przyrzeczeniach, 
w ich dotrzymywaniu, słowności i dosko- 
nałości dzięki której wogóle coś powstaje. 
Brakuje tu tych drobnych czynników z 
których rodzi się podstawa życia zbioro- 
wego — zaulanie, — Zauianie jednostek 
wobec siebie, podwładnych do przełożo- 
nych, rządzonych do rządzących, zaufanie 
osób do instytucji. Ludzie, którzy o umó- 
wionej godzinie coś robią, na umówioną 
godzinę przychodzą, można tu na palcach 
policzyć. Obietnice sypią się jak z ręka- 
wa i.. rzadko są dotrzymywane. Co gor- 
sze, wie się z góry, że nie będzie można 
obietnicy dotrzymać i mimo to się ją daje. 


Brakowi poczucia odpowiedzialności za 
swe słowa wtóruje tu brak poczucia odpo- 
wiedzialności za czyny. Gdy ktoś odważy 
się taki sztucznie wywindowany autory- 
let skrytykować, albo nazwać po imieniu, 
mówi się o nim, że „sieje ferment", niez- 
godę, że jest zawalidrogą, że żyje tylko 
negacją. że wieczny duch apozycjanista 


itd, że on jest winien, że jest źle 
to mniejwięcej wygląda, jak ojciec, który 
w sztok zalany bije swe dziecko, bo mu 
Gdy ktoś 


smialo przestrzega przed niebezpieczeńs- 


powiedziało, że jest pijany. 
twom, mówi się, że robi z igły widły, a 
sami usiłują górę w mysz obrócić. 


To olbrzymie zakłamanie w polityce 


tym się objawia, że nie głosi się wobec 
narodu prawdy, tego co jest słuszne, lecz 
schlebia się 


mocno zakorzenionym w jego duszy, 


jego największym błędom. 
Nie 
znajdziesz tu dzisiaj nikogo, coby odwa- 
przykrą dla 
fałsz, 


żył się powiedzieć prawdę 
naredu, że to a to jest przesąd, 
gizech, za który dziś pokutujemy. Kto się 
lub... 


jak wołający ma puszczy 


na to waży, zostaje zakrzyczany 
przemilczany, 
Nakrywa go się kocem i knebluje usta, 
jak to czynią bandyci z niepożądanym 
świadkiem ich lotrostwa. Sposoby w po- 
lityce są bardziej wyszukane, zręczniejsze 


4 liczniejsze, 


Otóż mnie się zdaje, że w nas Śląza- 
kach istnieją, a jeśli się mylę, to oby za- 
istniały, te cechy, które powinny w Polsce 
zatryumiować, Zdradzę Wam na ucho, 
przyna'mniej nas tu za takich uważają: za 


że 


sumiennych, pracowitych, rzetelnych. pun: 
ktualnych, słownych, godnych zaufania, 
małomównych, ludzi czynu. Nie dajmy sv- 
bie odebrać tej reputacji! Dodajmy do tych 
zalet dwie, które na wstępie (ich brak) 
nazwałem „felerami"! 


Jaku Ślązak wiem, że aniołami nie je- 
steśmy, Ale, czyz oni wogóle istnieją na 
świecie? Nie o to więc chodzi, byśmy nimi 


byli. Ale możemy się bardzo zbliżyć do 


Aleksander Widera 


Str. 3. 


Tak | typu wzorowego człowieka, 


potrzebnego 


Polsce, usuwając owe „łelery”, którymi 


1) Za mała adnosimy się do Polski ja. 
ko do naszej własności i za mało wyka- 
zujemy wysiłków do decydowania o Jej 
losie; 


2) Mamy za mało ambicji politycznej.. 

Daliśmy w dziejach świata prawie nie- 
spotykany dowód wielkiego hartu naroda- 
wego zaru patriotycznego. Daliśmy krew 
na dowód, że jesteśmy i chcemy być Pn- 
lakami. 


A teraz pytam: 
Czy Wy wszyscy, coście walczyli a 
polskość Śląska, coście pokończyli jaż w 
walnej Polsce szkoły wyższe, średnie, lu- 
dowe, tzy Wy dzialaj jesteście na froncie 
walki o utrwalenie wolności 4 wielkości 
narodu polskiego? Czy Wy wszyscy, co 
narzekaliście i narzekacie 
„foroli” 
miady na temat „polskiej gospodarki”, czy 


na nadmiar 


na Śląsku, co wygłaszacie jere- 


czynicie wszystko, żeby mieć lepsze kwa 
lifikację od tych „goroli”, by módz zająć 
izh stanowiska, czy czynicie wszysika bv 
ta „polska”, a więc Wasza gospodarka. 
slała się wzorem dobrej gospodarki? 
Czy Wy wszyscy, co pomstajecie na 
wiele rzeczy w Polsce, sami nie popełnia- 
cie takich błędów, które u innych zwal- 
czacie, czy robicie wszystko, by te zeczy 
naprawić, doprowadzić do należytego sta- 
nu? Wy macie lę ambicję — której brak, 
otwarcie, jak brat bratu, Wam zarzucam 
— byście Wy Polskę naprawili, hy dzięki 
Wam stanęła na wyżynie rozwoju dotąd 
niebywałego, by la Polska, równa najwięk 


Łużyce 


Konary vlch ù topól 


są Jak ramiona wyciągnięte ku wolności 


e ciężkiej mglawicy stuleci 


kreślą kierunek lotu, którym leci 


ku rozpostartym włościom 
podminowany sokół, 


Lużyce, 


Krajobraz ręce łamie, 


Już tchu brak pod przeciwne wiatry, 


popod narastającą, w napore: 


eu zwalić 


Awęża się z dnia na dzień 
widnokrąg 


zawym oczom, 
cu stę jak smutny tren 


po wąskieh polach toczą. 


0, malejący 
święcie ogromnego bólu 
w napięciu sere 


jah rozżarzone knle! 


gorących 


eumów zamieć, 


mocnych nóg wysiłek chce ostatni, 


Tyle cię lat elwoniła harfa wyzłacana 


prostacką pieśnią w piersiach wscho: 


U CO VANO; 


jak kołysanka, myśli kaila co wieczór, 


by świtem się 


Teraz już coraz ciszej — — 


e budziły pokrzepioneniecu, — 


smgi tylko na drzew ezubach nieśmiało bunt kołysze. 


NR O 


Dwa „felery” Ślązaków 


szym państwom świata, była dziełem WA- 
SZYM, 


Czy macie taką ambicję? Ilu ją ma? 
Czy wszyscy? Czy wkładacie w tą ambi- 
cję całą energię? Jeśli iak, 


teście? 
Czy (Wy wiecie, że Polska jest Wasza 


to gdzie jes- 


i macie nietylko prawo, lecz i święty oba- 
wiązek dbać o Jej los, o tym losie decy- 
dować? 


Bardzo na czasie jest przypomnieć tu 
niebezpieczeństwo, jakie grozi nam Śląza- 
kom od strony skała, bilardu i ....opilstwa, 
Alkoholem wyniszczono Indian w Ame- 
ryce. W Indjach i Chinach wielką zasługą 
w podbiciu tamtejszej ludności i trzymaniu 
jej w ryzach oddał Anglikom opium. Ba- 
czmy, abyśmy również nie stali się niewol- 
nikami kuila į kieliszka, wódki į piwa i 
tych, co lym towarem handlują. Nie jestem 
żadnym kaznodzieją, ale mówię: są rzeczy 
ważniejsze na Świecie od wódki, skata i 
bilarda. Czasy dzisiejsze wymagają od lu- 
dzi porzucenia wygodnego życia, ew. ha 

dobrej posadzie państwowej, Musimy zro- 
zumieć, że dzieje świata nie (worzą się 
same, albo, że tworzenie jego dziejów jest 
specjalnym przywlejem jednych narodów, 
a drugie są przeznaczone na gnój dla nich. 


Musimy zrozumieć, że dzieje tworzy 
ten, kto chce, kto ma tę, wyraźną wolę. 
Wiem, jak mało jest tej woli na Śląsku, 
a trzeba by opanowała wszystkich, jak 
furja. 

Nie jest łalwą rzeczą rządzić pańs- 
twem dobrze, prowadzić naród ku wiel- 
kości. 
iniej mieszczą się wszystkie inne, Ale trze- 
ba pamiętać, że i w tej dziedzinie jeszcze 
żaden geniusz nie spadł z nieba, W tym 
jak 
się to niektórym zdaje, a jakim naprzy- 
klad w muzyce był Amadeusz 


Jest to największa sztuka, bo w 


wypadku niema „cudownych dzieci”, 


Mozart. 
Przeciwnie wielcy politycy prawie wszys- 
cy byli ludźmi, którzy wprost nieludzką 
pracą, wielkim wysiłkiem i twardą wolą 
w sobie owe zdolności wytworzyli. Choć 
często wyszli z dna nędzy ludzkiej, chać 
życie poznali od jego nalczarniejszej stro- 
ny, stali się nimi głównie dlatego, bo chcie 
li nimi zostać, Ciężka droga życiowa, u- 
stawiczne poranie się z trudnościami wy- 
tworzyło w nich to, co jest pierwszym 
warunkiem zostania wartościowym polity- 
kiem, charakter., Bez charakteru niema 
prawdziwego męża slanu, 

Ale i najdzielniejszy mąż stanu nic nie 
poradzi, gdy będzie miał da czynienia z 
masą nietwórczych, poltycznie nlieuświa- 
domionych ludzi. Im dzielniejszych żołnie- 
rzy ma wódz, tym łatwiej mu prowadzić 
wojnę; zaś im wyższy poziom wiedzy spo- 


łecznej | znajomości narodowej myśli po- 


llycznej w społeczeństwie, tym większe 
sukcesy może osiągnąć mąż stanu, tym 
śmielsze może prowadzić akcje politycz- 
ne 

Niestety dzi 
kim tego powiedzieć nie można, bo była 


o spoleczeństwie pols- 


ono pod tym względem na poziomie, Lecz 
to nie z jego winy. Myśli ono i czuje tak, 
jak je vszono. Jest tym, czym go zrobili. 
Chacs polityczny jest też tylko odbiciem 
chaosu myślowego i jego skutkiem. Społe- 
czeństwa jest dzisiaj takim, jakim chciano 
je mieć. Odrodzenie przeto musi wyjść z 
innej myśli, z inego światopoglądu, z in- 
nych ideałów 


My, Ślązacy winniśmy pierwsi chwycić 
| ten sztandar walki o nowe życie, o nowe- 
| go człowieka. . 
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Wilhelm Skrzypulec — 


Celem ustawy o przebudowie ustroju 
rolnego winno być uzdrowienie stosunków 
rolniczo-gospodarczych w kraju pod wzgl. 
posiadania i produkcji. 

Pod względem posiadania zrobiona du- 
ża; do zrobienia jest jeszcze bardzo wiele. 
Jest u nas w kraju olbrzymia liczba. gos- 
podarstw karłowatych, nie dających na- 
wet minimum egzystencji posiadaczom. 
bo 


nie ma naturalnego odpływu ludności z 


Liczba tych gospodarstw nie maleje, 


wsi do miast. 

Skutkiem podziałów rodzinnych gospo- 
darstwa ralne dalej się rozdrabnia, Jeżeli 
o reformę idzie, to droga do niej jest pro 
sta, Po pierwsze. trzeba koniecznie i to 
jaknajprędzej przywrócić opłacalność pro- 
dukcji rolniczej, bo tylko ona pozwoli na 
zdobycie kapitałów, potrzebnych na opła- 
ty rodzinne a zarazem na podniesienie 
stopy życiowej ludności wiejskiej, Po dru- 
gie; trzeba wykształcić i 
nić polskie rzemiosła i polski handel na 
wsi i w miastach, czyli wytworzyć rdzeń 
ny polski stan średni, któreg» dotychczas 
w naszym kraju nie ma, Po trzecie: Trzeba 
popierać rozwój przemysłu prywatnego, 
bo ten pracuje zawsze laniej niż państwo 
wy i w ten sposób dać prats nadmiarowi 


zk ze wsi. końce 


Jako czwuły wy wal 


nek, jako końcowe ogniwe iych poczynań 
konieczność wprowadzenia 
gospodarstw 


ła uslawa bę 


nasuwa si 
ustawy © 
włościańskich. Oczywiście 
dzie miala sens i cel tylko wtedy, jeżeli 


miepodzielności 


pierw. trzy zagadnienia rozwiążemy 
pomyślnie, Jeśli idzie o parcelacje to, mo 
im zdaniem, ząsada przy wprowadzeniu 


jej, powinna być taka: nie wolno tworzyć 
szahlonowa karłowatych jednostek gospo- 
darczych Nie znaczy 1a wcale, jakobym 
twierdził, iż ma ziemiach zachodnich: Ślą- 
ska, Poznania i Pomorza, wszystkie gospo- 
darstwa muszą mieć obszar najmniej 15 ha 
Dla mnie ważną jest nie ilość hektarów 
ziemi tylko jakość gospodarstwa, a naj 
ważniejszym jest człowiek, właściciel, jako 
gospodarz, fachowy rolnik na danym go- 
spodarsiwie, jego zdolności gospodarcze, 
umiejętność rolnicza i poczucie społeczne, 


Rzecz prosta, że wlaścici 
być dana możność stworzenia odpowied- 


niego dobrze opracowanego planu gospo” 


darczego, jego gospodarstwo musi być do- ' 


brze zorganizowane, ażeby gospodarzow: 


zapewniało stale dostateczną dochodo- 


wość z danego gospodarstwa i warsztatu | 


pracy. Ne lylko o przebudowę ustroju rol- 
nego ale i a przebudawę świadmości idzie 


Co do wielkości stworzonych osad, to 
lakim probierzem wielkości gospodarstw 
powinna być jakość gleby. 
lżejszych, oddalonych od miast. należało- 


Na ziemiach 


by stworzyć gospodarstwa 20—25 helkt 
Przestrzegam przed parcelacją zbyt li- 
chych piasków i nieużylków; lepiej takie 

Nie po- 
majątków- 


ziemie pozostawić do zalesienia. 
winno się także parcelować 


folwarków uprzemysłowionych, lub mająt- 


umiejętnie chra- 1 


ków mających sztuczne melioracje, bo osa | 


dnika, skutkiem drogiej amortyzacji tych 
melioracji, poprostu się zniechęca i unie- 
ezczęśliwia Są w gospodarstwie rolnym 
1zcczy, których wedle sztywnej litery u- 
sławy rozwiązać się nie da. 

Nie wolno także na ziemiach zachod- 
mich niszczyć obszarów dworskich o cha- 
rakterze przemystu rolnego, jak: płatkar- 
nie, suszarnie, mleczarnie, gorzelmie itp. 


oraz parcelować majątki — większą włas- 


ność typów hodowlanych: 
sionowych, różnych gałęzi hodowli żywego 


zbożowych, na- 


inwentarza, 
Rczumiem, ze taka analiza wymaga 
dużego wysiłku ze strony władz państwa- 
wych, instytucyj bankowych i wszelkich 
miarodajnych czynników. Jednakże jes- 
lem głęboko pzrekonany, że ona musi być 


przeprowadzona i to koniecznie szybko, 


konsekwentnie i mądrze. Normy w len 
sposób ustalone, powinny być obowiązują- 
ce dla całej przyszełej akcji parcelacyjnej 


i wszelkich z nią związanych poczynań na 


wszyslkich terenach ziem polskich, żeby 
tych samych 
biędów, jakich już wiele dokonano, 


już nigdy nie powtarzano 


Polska ma mało sił i środków na cele 

przehudowy ustroju rolnego, 
IL 

Reforma rolna przebudowując struktu- 
rę agrarną kraju i dając podstawy do in- 
nych poczynań, wytycza zarazem i przesą- 
dza kierunek tych poczynań, 

O reformie rolnej głośno i wiele mó- 
wiona w Polsce Niepodległej i mówi się i 
pisze się do dziś dnia. Gdy tylko rzuca się 


o 
Postrzepiona vlajk 
Nie dawno jeszeze trzymaliśmy w tylko z. podziwem W naj- 

dloniach  powybielane przeraźliwie | trudniejszych warunkach umiał zdo- 
numóry „Narodni VWlajki*, pism, | być szerokie rzesze zwolenników dla 
które jako jedyne mialy odwagę pod- | swej narodowej ideologii.  Prześla 
nieść w Ozechach sztandary narodo- | dowany przez rząd Benosza wytrwał 
wo, (Grupowala się kolo nich na- | i zabierał się do rzetelnej pracy w te- 
prawdę patrietyczna młodzież, robo” | renie w innych już warunkach poli- 
inicy, chłopi. Ruch ten, wzmagający | tycznych, Aż oto cios przyszedł, naj 
się z dnia na dzień, nazywał sią Nove | niespodziewaniej w chwili, kiedy świ 
€ koslovensko, Pierwszy to hył | tala nadzieja odrodzenia narodowego 
ruch polity który masońsko- | czerwonej Czechosłowac, 
liberalnej cze jeo czeskiej rzu Rewizje u zwolenników „VI 
eil odwa yzwanie. Który zwró- | trwają cięgle, nieprzerwanie. ży 
cil się vka falą przeciw faforyzo- | wódey: Szwarzenberg, Vrzalik, SA! 
wimemu w Czechach żydostwa. Zor- | sedik, Strobl w wi. zAoniu. Lokale 
ganizował wielki front śmiertelnej | pozamykane, opieczętowane, tysiące 
walki prezciw jawnemu tu komuniz* | robotników i studentów w więzieniu. 
GOO AP ARE Prowadziła „Vlajka“ walkę z Be 
BIN BE Kim R neszem 1 ze szkolą Masaryka, z komu- 
godną głosi program Tilopolski. Od ę 


początku nastawiał swe dążenia w 
kierunku przeciwstawioma się Niem 
com w każdej dziedzinie życia. Nie 
zmienił się pod tym względem nawet 
w chwilach, kiedy Czechy pochyliły 
się da kolan Niemiec. T to się stalo 
jego zguba. 

Nie będizemy już czytać „Vlajk 


ulicach Pragi robotnicy czescy 
ami, którymi tak s tymówa 

la komuna) nie hędą już zaczytywać 
sie". Oto Nove Czesko 

nto rozwiązane a do- 


y jego skazam. — Rezprawiono 
się w Czechach z młodym ruchem na 
rodowym w sposób nie mniej brutal 
ny i okrutny jak w Rumunii z „Że: 
aema PAE: Czechy dzisiejsze, 
zechy wy. igujące się Niemcom (aż 
przykro o wym pis zkikwidowały 


Nove Qzeskoslovensko za jego nega 
tywny stosunek do Niemiec, za tę 

Niemcami, jakiej ten ruch 
nie eliciał i nie mógł zaprzestać. Oto 


zeze jeden dowód więcej na ta, jak 
boko Czechy dzisiejsze popadły w 
niewolę niemiec 
O ruchu „VI 


je: 


mówić 


ajki* można 


| dek 


i żydostwem i z germanizmem. 
łu o wolność Słowaków, a 
4 politykę słowiano-polonofil- 
ską, o unarodowienie życia czeskiego. 
To wyst a Yag uznać w niej ruch, 
mogący przynieść Ozechosłow. 
bawienie. 
Konferencja mon 
spowodowała równi 


Czechosłowacji przez bezprzy- 
kladne oddanie się Niemcom, przy- 
| picczętowała również koniec Novego 
Czeskoslovenskan. Było jasnym, że w 
nowych warunkach ruch ten musi 

ulec. 
Czy uległł Wormalme tak. Ale 


wiem. że odrodzenie narodowe, tak 
chlubme przez Nove Czesloslovensko 
zapoczątkowane, nastąpi w Czechach 
i że wyzwoli ono tę energię, tkwiącą 
w czeskich narodowych masach, tak 
potrzebną państwu  pokrajanemu. 
Wierzę, że się to stanie. I że podep- 
tany czeski sztandar narodowy, że ta 
postrzępiona dzis vlajka, znów z 
szumi nad ziemią czes A głośniej. 
A zwycięsko. 


Jacek Brzym. 


„Katolik“ uwielbia pieniądze żydowskie 


Mam przed sobą nr 277 „Katolika z ; 


dnia 3 „12. br. „Katolik“ to zacny starszy 
braciszek Polski Zachodniej. 
wychodzi już sobie 72 lat ale im starszy 
tym głupszy. Na starość przestaje się już 


Starszy, bo 


chawiać Boga i zaczyna prowadzić mała 
sprytną, dwaulicową grę. 

Otóż w wyżej wymienionym numerze 
„Kalolika" na stronie drugiej bije każde- 
mu w oczy wielkie ogłoszenie znanej ze 
swych oszukańczych machinacji na szkodę 


t Skarbu Państwa zydowskiej firmy „Whole 


Worth", ogłoszenie następującej treści: 
„Domy towarowe „Whole-Worlh* w Ka- 
tewicach i Chorzowie przodują w gatun- 
kach i cenach. 

A zaraz niżej, bezpośrednio pod ogło- 
szeniem, laki artykuł: 

W związku ze zbliżającymi się święta- 

mi Bożego Narodzenia daje się już zau- 


ważyć na terenie Zagłębia Dąbrowskie- 
go wzmożony ruch w składach wszyst- 
kich Okazuje się przy 


tym, że znaczny jeszcze odsetek ludnoś- 


niema! branż. 
ci polskiej nie przestrzega obowiązku 
popierania polskiego handlu, wskutek 
czego dziesiątki 
chodzi w ręce elementu nam obcego a 


tysięcy złotych prze- 


często i wrogiego. 
Aby ustrzec kupujących — Polaków 


przed zaopatrywaniem się w firmach 
niechrześcijańskich sosnowiecki oddział 
Związku Polskiego zorganizował pikie- 


łewanlie szeregu firm żydowskich przez 
swych członków. Rozpoznać ich można 
po zielnych opaskach z napisem „Zwią 


zek Polski" noszonych na rękawach 
Posterunki te iniormują publiczność 
polską. że właścicielem danego składu 


(Ciąg dalszy ma stronie 5-tej) 


hasło: reforma rolna — wnet zjawiają się 


ludzie pełni nowych, nie obmyślonych po- 
mysów. Qlerty te dążą do rozdrapywania 
zdolnych i realnych poczynań agrarnych 
i dania folgi różnym fantystycznym po- 
mysłom. Są to wszystko rzeczy proste 
Dla zaprowadzenia zdrowego ustroju rol- 
nego nie potrzeba geniuszów, nie potrzeba 
żadnych nowych pomysłów — ale trzeba 
woli i świadomości celu. Umieć te proste 
lzeczy upowszechnić — zrealizować io 
wielka rzecz, bo właściwa, dobrze przepro 
wadzana reforma rolna będzie decydowała 
o tym, czy staniemy się Zachodem w zna- 
czeniu kultury gospodarczej i czy rozwią- 
żemy problem bezrobocia i przeludnienia 
naszej wsi. 

Często sę zdarza, że dobrze się obmyś- 
la, lecz robi się właśnie coś innego, a ta 
co się robi jest Częsta 
zaczyna się wiele rzeczy 
mało się kończy. Mówi 
się drugie. Skłonności do 
nas nie brak. 
Plan przebudcwy ustroju rolnego, mądry 


słabo pomyślane. 
się łeż widzi, że 
równocześnie, a 
się jedno, a robi 
rzeczy nadzwyczajnych u 


plan parcelacji musi polegać ma tym, by 
zamierzenia mogły być wykonane w całej 
pełni. Jeżeli wsie objęte przebudową ustto 
ju rolnego będą dawały obraz solidnego, 
wszchstronnie, zorganizowanego zagospo- 
darowania, wledy dopiero będziemy mieli 
dowody kultury kraju na naszej wsi. 
Chcąc Polskę przerobić na kraj równy 
Zachodowi, co do podstaw kultury mate- 
ualnej wsi i chcąc przełamać psychikę nie 
wiary w Polskę, trzeba działać różnymi 
z jednej strony koncentracja 
wysiłków na określenym 


metodami: 
dla parcelacji 
csiagnięcia w szybkim 
tempie pelnych rezultatów, wzbudzających 
wiarę, że Polska ma siły moralne, pozwa- 
Jające jej 


terytorium, dla 


przeprowadzić lak: ważną akcję 
jaka jest reforma rolna. 

Plan i zasady parcelaci powinny być 
gruntownie opracowane i przemyślane, W 
ostatnich czasach poruszama była myśl, że 
należy parcelować przede wszystkim na 
kresy wschodnie, jako kraj najbardziej do 
tej reformy rolnej się nadający. Do ar- 
gumentu tego dodano jeszoze inny mia 
nowicie, że na kresach przy pomocy par- 
celadji wększej własności, można będzie 
nailepiej przywiązać do narodowości pol- 
"kiej tamtejsze niepewne społeczeństwo. 
Ten csłatni argument muszę całkowicie 
odrzucić, Przede wszystkim jest rzeczą 
bardzo wątpliwą by społeczeństwo niepe- 
wne można było przywiązać do naroda- 
wości polskiej przy pomocy parcelacji, a 
pa wtóre ludność wiejska na kresach mie 
jest zasobna w nowoczesną, wiedzę o in- 
lensylikacji 
rolnych, 


i racjonalizacji gospodarstw. 
Na przeprowadzenie parcelacji, 
na jej planowość i kolejność, najlepiej jest 
patrzeć nie pod kąlem ich wpływu na 
usposobienie ludności wiejskiej a tylko 
pod kąlem ich wyników gospodarczych i 
ekonomii narodowej. ê 

Przecíwko temu zatem, aby na pierw- 
szym parcelacyjnym 
stawiać te czy inne części ziem polskich, 
jako tereny, 


miejscu w panie 


na których przyniosą one 
najwyższy i najprędszy pożytek rolnikowi 
i państwu, nie można przytoczyć żadnega 
argumentu, uzasadnionego względami go- 
spadarczymi. gdzie 
w jakiej kolejności, plan par- 


Prócz zagadnienia, 


parcelować i 
celacj 


powinien rozważyć zagadnienie: 
wielkość gospodarstw parcelowanych, me- 
łody, organizacja tych nowa powstałych 
gospodarstw rolnych. O tej stronie planu 


parcelacyjnego pomówię osobno. 
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„KUŻNICA* 


Siea 


Gdy wracam z pracy do damu, 
Inbię czytać gazety 1 to tak od deski 
do deska. Ile się złapie przy takiej 
sposobności świetnych „rodzynków*. ` 
z ilu stron usłyszy się różne głosy 


i to ciekawe w iedzą ci, którzy też 
„pożernją* dzienniki Ostatnie dni 
przyniosły ciekawą notatkę umiesz: 


czoną w 1. K. C., której treść w calo- 
šei przytaczam. 

Urządzenie wielkiemu polskiemu patrio- 
cie i ofiarnemu szermierzowi polskości na 
Śląsku Opolskim, śp. ks. Koziołkowi, „nie- 
rnieckiego pogrzebu”, podczas którego nie 
dozwołono ani na jeden pacierz, ani na prze- 
mowę po polsku nad grobem — wywołała 
njwyższe oburzemie nie tylko na Śląsku 
Opolskim, ale także i w Folsce, szczególniej 
zaś na naszym Górnym Śląsku, gdzie dzia- 
łalność śp. Koziołka była powszechnie 
znana. 

Jeden z naszych Czytelników ze Śląska 
proponuje, aby na naszym Górnym Śląsku 
na jeskrawie antypolskie postąpienie władz 
kościelnych w Opolszczyźnie zareagować w 


ks. 


następującej formie: 


„Wiadomości parafialne poszczegól- 
nych parafj w województwie śląskiem 
podają ogłoszenia nabożeństw w języku 
niemieckim. Analogiczne pisma na Śl 
Opolskim już dawno zoniechały zwy- 
czaju ogłaszania nabożeństw polskich w 
języku połskim i drukują t. zw. porządek 
nabożeństw wyłącznie po niemiecku. 

Ze względów z wzajemności, 
„Wiadomości parafialnych” 


em 


treść winna 
być od Bożego Narodzenia ujęta wy- 
łącznie w języku polskim. Pokaźmy, 


że czujnie śledzimy to, co się po drugiej 
strome dzieje. Polacy tamtejsi patrzą 
na nas | śledzą czy i lak reagujemy na 
krzywdy, których tak często doznają” 


W dwa dni później zjawiła się w 
tymże dzienniku druga wiadomość, 
jakże charaktorystyczna w swej wy- 
mowie... Brzmi ona następująco: 

Ubiegle| nocy nieznani sprawcy zderna- 
lowali w Sopotach na dworcu kiosk „Ruchu“ 
Nie tknąw pism niemieckich, napastnicy 
zniszczyli całkowicie pisma polskie I przy- 
bili na żaluzji kartkę z napisem: „Pollaken 
unerwünscht", 

Wiadze prowadzą w tej 


— 
(Dokończenie ze strony 4-tej) 

jest nie Polak. Akcja podjęta zostala od 

czwartku bież. tygodnia, wywołując sil- 

ną konsternację wśród kupiestwa żydo- 


sprawie docho: 


wskiego. 

Akcja, którą rozpoczął Związek Pol- 
ski powinna się spotkać z poparciem 
społeczeństwa polskiego 
Jak z powyższego wynika, „Katolik 

najpierw zachwala towary i ceny żydows- 
kich macherów Cymberknoptów a zara- 
zem ubolewa nad tym, że znaczny odse- 
tek ludności polskiej mie przestrzega oba- 
wiązku popierania polskiego handlu i że 
przz la dziesiątki tysięcy złotych prze- 
chodzi w ręce obce. W końcu wzywa do 
popierania akcji bojkotu. Tak, zacny Ka 
toliku, Paskudne czynisz, Naj- 
najpaskudniejsze. Jak tu bojkotować, kie- 
dy nawet ty polecasz i chwalisz towar ży- 
dowski. I w dodatku obok takiego antyży- 
dowskiego artykułu, 

Drogi Katoliku! Whole- 
Wortha nie zbawi cię na starość. Dożyleś 
tyle lat to i dłużej mógłbyś żyć bez tej 
żydowskiej pomocy. A tak ośmieszasz tyl. 


rzeczy 


Ogłoszenie 


ko swo'e dobre imię i swoją piękną tra- 
dycję. W latach zaborczych przysłużyteś 
polskiej sprawie, każdy to 
przyzna, ale w wolnej Polsce zdradzasz 


się dcbrze 
polską sprawę i to jest przykre. Proszę 
«ię bardzo, nie rób tego więcej. Nie jest 
ci z tym do twarzy. A gdybyś nie mógł, 
to zmień przynajmniej na stare lata twoje 
piękne imię na „Jiidisch-Ekspress". 

G. Hajducki 


| innego po Domu Powstańca!. 


dzenia. Niewątpliwie szło tu a .demonstra- 
cię antypolską. 

A potem w „Polsce Zachodniej” 
wyszukaly moje oczy ogłoszenie naj- 
piękmejszego pałacu filmowego na 


Śląskn kina „Zorza*. Zobaczyłem, 
że kino to, mieszcząw się w Domu 
Powstańca, gra właśnie w tym czasie 
film w wersji niemieckiej z Harry 


Liedtkem, Gustawem Frochlichem cte. 
Smutne to, ule prawdziwe!! Co się 
dzieje z Polakam w Niemczech, obu- 
vza nas, wrzusza, ale na żaden męski 
protest, na bunt, na krzyk nie umie 
my się zdobyć, Żadną miarą nie jest 
przyzwoite, by kino, mieszczące się w 
Domu Powstańca, teruz, w tym cza- 
sie, stawało się ostoją mowy ï pieśni 
niemieckiej!! Ci co walczyli i pole- 
gli pod górą św. Anny, czy pod Kę- 
dzierzynem, spodziewali się czegoś 


Chcieli 


ścią, ale za złe 


dziś w męce i udręce, żyją za kordo- 
nem chcą słyszeć, że my z nimi 
współczujemy, że wsłuchujemy się w 
rytm ich serc i popieramy ich, czym 
możemy. 


Walka z niemczyzną na Śląsku, to 
powinien być odwet za to, co cierpią 
nasi Bracia i Siostry za granicą. Dla- 
togo też wołamy, głosem donośnym: 
„Polak za uczeiwość płaci 
potrafi odpłacić siłą 

ramienia!!* Niech 
A nasi Pola- 


swego ducha i 
sbcy o tym pamiętają! 
ty na 
tują nad umocnieniem siły naszego 
ducha narodowego, którego nie damy 
osłabiać żadnym zakusęm niemczy- 
zny, choćby w postaci filmów niemie- 
ckieli! 

Kino „Zorza“ niech się poprawi i 
niech pamięta, że ma zaszczyt mieścić 


by zapewnie widzieć na tej sali wiec j się w Domu Powstańca! Zaszczyty 
protestacyjny — po pogrzebie nie- | zobowiązują! Trzeba w doborze re- 
mieckim polskiego działacza, chcieli- | pertuaru liarmonizować tendencje i 
by widzieć, że ich trud, znój i śmierć | treść filmu z poważną m jaka 


Ci co 


okupiły rzeczywiste wartości! 


kinu „Zorza“ patronuje. 


Z Ruchu Narodowo Radykalnego na Śląsku 
i w Zagłębiu Dąbrowskim 


Katowice, W dniu 18 grudnia br. od- 
byla się w lokalu R.N.R, odprawa działa- 
czy Narodowych Związków Zawodowych. 
Na odprawę przybyli licznie działacze za- 
wcdowi z różnych zakątków Śląska, Ze- 
branie zagaił kol. Paweł 
Musioł, Następnie informował obszernie o 
j pracach Narodowych Związ- 


i prowadził 


zadani 
ków Zawodowych, 
Warszawy, Mówca podkreślił m. in. ide- 
ową stronę Narodowych Związków Zawo- 


kol. Rościszewski z 


dowych, oraz jej wychowawcze aspekta, 
W dyskusji poruszano m. in. 


warunki pracy na Śląsku i Zagłębiu Dą 


specyliczne 


browskim oraz specjalne słosunki zawo 
dowe, 
wysunięte w dyskusji były bardzo cenne | 


Niektóre postulaty w tej mierze 


Na odprawie dokonano również wyboru 


okręgowej sekcji zawodowej N,Z.Z, 


Mikołów. 22 grudnia br, 
N. R. w Mkołowie urządziła uroczystość 


placewka R. , 


gwiazdkową dla biednych obozowców w 
zagaił ' 
kol, Polus, po czym przemówił w imieniu 
kierownictwa RNR. na Śląsku kol. Res 
pendek. Na zakcńczenie obdarowano bie- 


hotelu pocztowym, Uroczystość tę 


dnych członków pożytecznymi prezenta- 
mi. Ogółem gwiazdka wypadła dobrze, w 
czym nie mała zasłaga sekcji żeńskiej 


Dnia 17 grudna br. po zebraniu człon- | 


ków odbyła się odprawa kierownictwa 


„/utru Pracy“, 
Tylko 
dopóki 

p. Babiutskiemu. 
Ażeby wreszcie proces 
i by przed Panem mistrz 

„Dziennikowi. Ludowemu“. 

By obok artykulu o krur 

jak majwięcej ogłoszeń 

. Kujawskiej. 

Jeszcez raz kandydować. 
Na starość czasem można 


| mec 
Mój s 
Wybaczcie, że będę Wam kręcił 
głowy, opowiadaniem mego snu! Bo i 
I 
i 
I 
i 


tak dalej, żytko 
w Polsce Judisch 


co to Was obchodzić może? A jednak 
spróbuję! Wszyscy znają mnie, jako | 
pierwszorzędne medium, jako ucie- 
teśnienie wszelkich pran, fluidów ete., 


ii nin =" 


czone 


placówli mikołowskiej. 

Ruda śl. Ostatnio powstał lutaj Naro- 
dowy Związek Zawodowy, który w wy- 
botach do Rady Zakładowej na kop. Wa- 
lenty Wawel odbytych przed kilku dnia 
mi zdobył 1 mandat (ponad 230 głosów) 
Do Rady Zakł, wszedł m. in, kol. Żuraw- 
ski. 

Na uwagę zasluguje fakt, że „Praca 
Polska" otrzymała tylko jeden mandal 
i to w dodatku na skutek unieważnienia 
listy Z. Z. Z. 


Dnia 28 grudnia br. założono w Rudzie 


Śl. placówkę RNR., na której czele stanął 
kal, Malik Teodor. Placówce życzymy po- 


myślnego rozwoju i owocnych wyników 


acy 


Chorzów. Placówka chorzowska urzą 
dza w niedzielę, dnia t stycznia 1939 r. 
gwiazdkową połączoną z la- 
Po gwiazdce odbędzie 
się zabawa taneczna (zaproszenia wyda- 
je Sekretariat RNR, w Chorzowie, przy ul. 
Grażyńskiego 8). odbędzie 
się na sali p. Paszka, przy ul. Powstańców 
35. początek o godz. 15.30. 


uroczystość 


maniem opłatka 


Uroczystość 


Sosnowiec. Dnia 5 stycznia 1939 r. od- 
będzie się uroczyste otwarcie nowej pla- 
cówki RNR. w Sosnowcu, założonej przez 
W pracy życzymy 


kol. Józefa Łakomego. 


owconych wyników. 


tak dalej, p 
gród się nie zawali. 


udstonił kulisy „Spolem“, 


Wolfke musiał uderza cżatem! 


robotniczej, R 
żydowskich naliczyl. 


Do trzech razy sztuka. 
do Sejmu zapuka. 


więc to może zachęci Czytelników do 


cierpliwego  posłuchamia, co mi się 
śniło parę dni temu. 

Śmiłem, że byłem w Gdyni. W 
porcie wrzało, huczało!  Nieprzeli- 


tłumy patrzyły na chrzest no- 


uczeiwo- | 


asku niech razem z nami pra- | 


wego naszego olbrzyma transoceamicz- 
nego. Pani Krahelska roztrzaskała 
flaszkę musującego szampana o burtę 
okrętu, który nazwano „0. N. REM" 

Orkiestra yrala radosnego marsza 
„Jedź i nie wracaj“ kompozycji Gol- 
da, a w takt tej muzyki, wchodziły na 
pokład „0. N. ERU" długie szeregi 
żydów, żydówek, żydowiąt od jeśdóą= 
jących z Polshi do kolomij w Judeo- 
stanie, 


W jakim radosnym nastroju wy- 
nasi dugaletni lo- 
Do jednego e przewódców 
7 grupy zbliżył sią Ksiądz 
1 ak i żegnał go arcyserdecz" 
me, Koledzy Piasecki + Musiol wy- 
głaszałi mowy Pudojńaić przez 
megafony, Mowy te kończyły się slo- 
wami: „Po każcie światu, że potra- 
fice adrobić wiele grzechów! Stańcie 
Się narodem godnym sympatii i sza- 
cunku świata“, 


jeżdżali z Polski 
katorzy! 1 


W pewnej chwili uczułem 
rękę ma swym ramiewin, 
ste. oczom nie wierzę!? 
stoi Pam Minister Beck i pyta mnie 
swym  tulębokim basem: „Cóż Pam 
na ta? Cof Zacząłem zbierać 
myśl, przywoływać język do opamią- 
tania i zacząłem mówić: „Pame 
Ministrze, to właściwie odrobihimy 
winy Wilsona i Wersalu! Tyle 
mówiono o sumosłanowieniu narodów, 
a temu 16 milionowemu narodowi me 
dano żadnych teri Kiwnęli ży 
dów... Uważam, uzyskame Ju- 
deostanu, to suke wielki sukces 
Pana Ministra“. 


czyjąś 
Obracam 
Przy mnie 


Minister Beck, ohciał mi coś udpo- 
wiedz leć, ale w tej chwili nadbiegt 
spocony Minister Kwiat- 
glosno A, i wołać: 
narobili! Okręt od- 


„Kolego, coże. 


jechal bez rewi celnej, Zydzi wy- 
wieźli moc złota, dewiz!! Straty ol- 
brzymie! A to łajdaki skończonel* 


Nie wierzyłem 
Ażeby ochłonąć 
na kamieniu 
zbliża 


własnym uszom? 

> wrażenta, siadłem 
przydrożnym. Wtem 
się do mnie z puszką blada, 
zalana lzami Pani  Kunczewiczowa i 
błaga: „Choi yrosik, dla biednych ży- 
dów emigr anbów. Poderwałem 
na równe nagi, zacząłem seukać port 
felu i anali w nim całe 50 zł. A 
gracją i sżykiem wrencłem je do 
puszki mówią „Droga Pani, na 
wyjeżdżających żydów ofiar nie shq- 
ptę, dam grosz ostatni! Niech calos 
drowo jądą od nas, jadą nt nie 


« przyjeżdżają!” 


Nu chwile roebłysła twarz zacnej 
filantropki, a następnie powlokta 
się powló tym smutkiem. „Paniel 


| Grosz, który dałeś otrze niejedną wil- 


8 esasy! 
Wyjechały 


yotni oka! Smutne ci 
Kultura polska w ruinie! 
„Wiadomości Literackie", wyjechał 
zespół radia, wytwórnie filmowel! 
Noc obskurantyzmu, zynilizny moral- 
nej zapanuje w Polsce! Żyć nie be- 
dzie można”, 


Chciałem biedaczką pocieszać, ale 
zniknęła mi e oczu, & nadbieył chłopak. 
wołający: „Nadzwyczajny dodatek 
leekusia, Tkacusia! „Pałac Prasy“ 
opróżniony!”* Ę 


Zlapałem chlopaka za 
darlem mu yazełę, Czytam. Oczy 
zachodzą mi, myta! Dodatek przy” 
nosi aa wi „łtedaktor Marian 
Dąbrowski, Rubel et Comp. zakładają 
wraz z „Nowym Dziennikiem" ol- 
brzymi koncern prasowy w Judeosta- 
mie, budują tam nowe kino „Seala“ 


rękę, wy- 


Hg 46 piętrowy drapacz chmur. 


„Pałac Prasy“ 
Walfke z pienięc 
ndanym lucie 
wije go 


zakupił Prof. 
, Jakie zarobil na 
da stratosfery i daro- 
i wraz e maszynami „Merku- 
riuszowi Polskiemu" . 


W tej chwili z wirowało mi w 
oczach, straciłem panowanie nad sobą 


upadlem! 
i 


Rzeczywiście wypadłem w łóżka i 
obudziłem się na podłodze! 


Sen spisałem, bo sny w Adwencie 
lubią się sprawdzać... Zobaczymy! 


Medium. 


lila ih 
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STEFAN KRAJEWSKI. 


Zażydzenie biur filmowych 


Pan Joffe rodem z Łotwy 

Ten pan z Foxa także nie jest 
Polakiem. Bo gdzież tu szukać Pa- 
laka w tej „branży“! Pan dyrektor 
Joffe z Foxa jest... Łotyszem. Więc 
po polsku ani be ani me. Ale po co to 
komu potrzebne? Pan dyr. Joffe jest 
dyrektorem Foxa na państwa hałty- 
ckie. Rezyduje w Warszawie. Tutaj 
sobie zarabia (do pięciu tysiączków 
miesięcznie), etąd grubsze hopy eks 
pediuje swojakom. Za Ocean. 


Na razie — pauza 

Więc na razie to może na tym po- 
przestaniemy. Są jeszcze pozostali: 
Weinreb, dyrcktorek Universalu, 
nieszkodliwy, sympatyczny „trunko- 
wiec“; jest jeszcze taki pan dyr. Jor- 
dan z Paramountu, o którym tyle na 
razie wiemy, że dotychczas zajmował 
to stanowisko w Jugosławii, jest pan 
dyr. Globus z Nationalu (United Ar- 
tists), dawny buchalter, figurka | 
szeze nie szkodliwa, płotka na dorob- 
ku. Ale z tych płotek i karasiów i 
Weinrebów, już po kilku latkach wy- 
rastają wieloryby i rekiny, a Głlobu- 
ROM 2 
wie spocz: 


a się zdawa 
1 wszechświat, 

No i oczywiście, do pomocy ma” 
y sobie przydanych współplemień- 
y gorliwych do usług, pomagierów, 
wykonawców czarnej (i hrudnej 
1) rohoty. Ale o tym już przy 


Spryt czy kiepele? 

wim się o nich powie, zanim 

ich sympatyczne sylwetki prz d 
awi czytelnikom, zanim się zapre- 
zontuje tych ulubieńców, henianin- 
ków. słodkich chłopłastów, którzy 
jeszczą nie tak dawno nosili pejsy da 
ramion i malownicze chałaty do ka 
stek, i skromne husyckie mycki u 
dziś w melonach na kędzierzawych 
, w garniturkach, zysto an- 
zielskiej welny, z cygaram w pY- 
| rozwaleni w lożach „Adrn*, 


si 


grubsz ami, trz 
przody eofnąć sie nieco 
Wsldo? ir dociec, 
skąd ta ry, łaski 
dobrodziej ohda 


wlaśnie tyeli szajgeców, anal 
etów, kryminalistów?! 


Dlaczego właśnie ci, a nie inni? 
Czy tacy zdolni na prawdę? Czy tacy 
pojętnt Czy istotnie takie kiepełe 
do interesów, machłojek, szacherek? 

Więc tak nie jest. Nie żadne kic- 
bele, nie żadne talenty ani smykałki 
tylko pa prostu i jednym słowera 
ydowska solidarność, żydowskie po- 


hratymstwo, żydowskie pokrewicń- 
stwo. 
Kuzyni z Los Angeles 
Oofnijmy się o 20, 30 Jat 
«cz. Hollywood.. Ciągnęt. się 


ie pustkowia i piaski bez końca, nic- 
zamieszkałe, odludne. Tylko nazwę 
już miały ustaloną od 4 kwietnia 
1781 roku, kiedy to 14ł koloristow- 
metysów, murzynów, india, z któ- 
rych dziś już ani śladu ani popio- 
łu — ochrzeili sobie tę piaszczystą 
wydmę romantycznie „Nuestra Se- 
nora la Reina de Los Angeles Po- 
tem właśnie przyszli oni, wieczni tu- 


łacze i wieczm ciułacze, poszukiwa- 
cze złota węchem niezawodnym, nie- 
omylnym. Żydkowie z Europy, ści- 


ślej mówiąc 
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, że na ich gło- | 


tudzież litwacy: Jesse, Lasky, Carl 
Laemmle, Sam Golwyn, Ike Blumen- 
thal, Zukoru, Kohny et consortes, et 
cohnsortes. Elita! I wtedy właśnie, 
ściśle we wrześniu Los Angeles, dzi- 
sze, Mekka i Medyna gwiazdo- 
rów, ,głupków i ryzykantów z ca- 
lego świata, centrala X-ej Muzy, nie- 
ustająca tahryka, fabrykująca nie 
tyłe dzieła sztuki (jak to krzyczy 
stagębna reklama o każdym kiczu), 
ale zwye a fabryczka money. Du- 
żo, jak najwięcej money! To jest ha 
sło, slogan, przykazanie... 


Golić pejsy! 
No właśnie wtedy, kiedy już oh- 
rośli w saldo, kiedy spuchły portfele 
i zapełniły się safc banków, kiedy 


spęczniały conta arata tych La- 
sky'ch, (roldwynów, Blumenthalów, 
wtedy solie przypomnieli wyż 


wspomniani o ubogich krewnych 
Techistanie, Kogo zrobić przeds 
wieielem Metra, Warner Bros. 
ramouniu na Lechicję? Komu d 
garść mandat i kohn ciągania 
haraczu od dawnych współrodaków, 


w 


chociaż nie współplemieńców! No, 
komu, jak nie swoim? Że w chała- 
tach, że śmierdzą cebulą, że w pej-' 
sach? Glupstwo! Przyszedł tandem ' 
tedy rozkaz do swoich do Lwowi, do | 
Nowego Sącza, do Borysław czym | 
prędzej golić pejsy, aść tużurki i 
meloniki, jechać do Warszawy w dy- | 
rektory. 

Przyjechali. Urzędują. Panowie: 
Gojrach, Czaban, Weinreb. „Dr“ Jan- 
kolowicz, Joffe, Jordan. Cóż to za 
jedni? Skąd się wzięli? Ano, zoba- 
czymy... 


Reprezentacja rekinów branżowych 

Dałoby się o nich powiedzieć nie 
jedno. I nie jedno się jeszcze powie, 
żeby naiwnym prostaczkom z Lechi- 


stanu otworzyć oczy, przedstawić 
im całe to hagienko szacherek, ma- 
chlojek, geszeftów i kombinneyj 
Kameralny żydek z Kowla, 
ep nie lubi gojów 
Więe tymczasem tylko krótkie, 
pobieżne curriculum vitae, Uzupeł- 


nienie nastąpi. 
l tak: pan dyrektor naczelny Me- 


Dosiego Roku 


swoim klientom i przyjaciołom 


Antoni Rulczyński 


KATOWICE, ul. 3-go Maja 17. 


Tel. 336-97. 


Pierwszorzedny Zaklad Fryzjerski dla Pań i Pa- 


nów. 
i przyborów fryzjerskich. 


Sprzedaż artykulów kosmetycznych 


BIBLIOTEKA „KUŹNICY“ | 


Wilheim Szewczyk: HANYS. Poemat. 


Dwa drzeworyty Pawła Stellera. 


Jan Baranowicz: 


Cena 2 — zł. 
PIEŚŃ O JA- 


WOROWYM KRZAKU Wiersze 


Drzeworyty A. Majchera. 


Cena 250 zł. 


Do nabycia we wszystkich 
oraz w Administracji 


wpłatę na kanlo 


lub bezpośrednia w Administracji. 


Ruch Narodowo - Radykalny 
czołowym batalionem 


nacjonalizmu polskiego 


P. K. O. 304.581 
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ny 15— zł. — Drobne ogłoszenia 25 gr. za słowo. 


księgarniach 
„Kużnicy* przez 


TELEFON NR. 


Przyjmuje się tylko ogłoszenia 


tro-(ioldwyn-Meyer nazywa się Goj- 
rach, Wielu jeszcze pamięta ubogić 
go żydka, który przyjechał do stoli- 
cy z Kowla w chałacie, ot zwykły Li- 
twak, Przyjechał po co? Wiadomo, 
nandlowac. | handlował czym się da- 
lo: a to śledziami, a to zajęczymi 
skórkami, ea pod ręką. Przypomniał 
się hogatemu krewnemu: czy nie ma 
czegoś lepszego, bo sprzykrzyły się 
śledzie i zajęcze skórki panu Gojra- 
chowi z Kowla. Mam! Zrohili han- 
illowea dyrektorem w „Universalu“. 
Przydało się pokrewieństwo z Ber- 
manem (poprzednik Gojchracha na 
stanowisku w MGM), bo kiedy Ber- 
man odszedł, na swoje miejsce ulo- 
kownł kuzyna. I kuzyn z Kowla trzę- 
sie dziś Metro-Goldwynem-Meyerem. 
Trzęsie i ryczy, jak ów lew z rekla- 
my MGM. Ryczy na urzędników, bo 
jest gbur, analfabeta, chamuś. 


g z branży“ powiadają, 
że być u Gojehracha urzędnikiem, to 
lepiej z góry kamień młyński u szyi 
i w studnię. Taki jest pan dyrektor 
naczelny Gojchrach, co nie lubi go 
w, kameralny żydek z Kowla. 


Pan „doktór“ 

eksbolszewik, do uslug 
Presentons!t Oto monsieur le doc- 
teur Jankolovitsch vulgo Jankoło- 
wi rektor naczelny Warner 
Bros. Prosimy papiery, monsieur la 

doetenr. Okazuje się, pasz 
ki. Niedobrze, Podejrzanie. 
Pan dyrektor Jankoła- 


jest 
Ale kiedyś mu 


al mieć obywa: 
two. skoro znajdujemy po ni 
mnie ni więcej tylko.. jako członka 
ji sowieckiej do rokowań po- 
kajowveli w Rydze. Mr. le docteur w 
r. 1920 był ezłonkiem sowieckiej de- 
eji do rokowań z Polską. A teraz 
st sobie w Warszawee dyrektorem 
Warner Bros. W porządku? Zgadza 
siel Zgadza, an doktór zna kilka 
choei ajpodlej włada 
Więc tej znajomo: jezy- 
e, no i własnej bezezelna- 
7 swoje stanowisko. 
„doktorze! 


ów 
kim 


ka 


Od tingel-tanglu 


da dyrektorskiej teczki 
piosenek rewiowych do ka 


Od 
retów, do „Czarnego Kota“, „Sfink- 


a“ i innych tingel-tanglów zaczął 
swoją blyszezącą karierę pan Czaban. 
Ton z RKO- Radia - Films. Dowcip- 
sprytny, obrotny, w lot przejrzał, 
wierszyków nie wysoko zajedzie. 
Więc zabiegi, listy, protekceje. Zrobili 
go dyrektorem Paramount'u. Kiedy 
sie zorientował, że Paramount kla- 
dzie się na obie łopatki, zrejterował. 
Przeszedł do RKO. Tam go też może- 
my odnaleźć. 


Jeśli jesteś 
przyjacielem pisma, 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mu prenu 

meratorow! 


żydkowie z Małopolski | wew 
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